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D rukiem  i nakładem  Drukarni N adwornej W . Deckera i Spółk i w  Poznaniu, —  Redaktor od p ow ied zia ln y: N . K am ieński.

B e r l i n ,  1 5 .  M aja .  — K ró le w sk ie  r o z p o r z ą d z e n ie :
M y  F r y  d e r y k  W i l h e l m ,  z bożej ł a s k i ,  k ró l  p ru sk i  itd. r o z p o r z ą ­

d z am y  na w n io se k  naszego  m in is te r s tw a  s ta n u  n in ie jszem  co n a s t ę p u je :
§.  1 .  M a n d a t  u s ta je  d e p u to w a n y c h  do n iem ieck iego  zg ro m a d ze n ia  n a r o ­

d o w e g o ,  w  p ru sk ie m  p a ń s tw ie  w y b r a n y c h  na m o cy  p o s ta n o w ie n ia  z w ią z k u  
z  3 0 .  M arca  i 7 .  K w ie tn ia  1 8 4 8  i n aszego  r o z p o rz ą d z e n ia  z 1 1 .  o s ta tn iego  
m iesiąca .

§. 2 .  N a sz y m  d e p u to w a n y m  ma b y ć  obecn ie  nasze  r o z p o rz ą d z e n ie  d o ­
rę cz o n e  p rz e z  n aszego  p e łn o m o c n ik a  w e  F ra n k fu rc ie  nad M enem  do z a s to ­
so w a n ia  s i ę ,  z  tern n a d m ie n ie n ie m ,  a b y  się  w s t r z y m a l i  od  d a ls zy c h  c z y n ­
no śc i  w  z g ro m a d ze n iu .

D a n  w  C h a r lo t t e n b u rg u  dn ia  1 4 .  M a ja  1 8 4 9 .
F r y d e r y k  W i l h e l m .

Hr. Brandenburg. Ladenberg. Manteuffel. Strotha. Heydt. Rabę.
Simons.

R o z p o r z ą d z e n ie  d o ty cz ąc e  o d w o ła n ia  p ru sk ic h  d e p u to w a n y c h  ze 
zg ro m a d ze n ia  n a r o d o w e g o  w e  F r a n k f u r c i e  nad  M enem.

F r a n k f u r t  n. M . ,  d. 1 1 .  M aja.  — N a placach p a lą  się  o g n ie ,  ż o łn ie ­
rz e  c z u w a ją  dz ień  i n o c ,  b r a m y  m iasta  w o jsk ie m  o b s a d z o n e , j a k b y  n i e p r z y ­
jac ie l  z a g r a ż a ł ,  p a tro le  k o n n e  i p iesze  p rz e c h o d z ą  p o  w s z y s tk ic h  ulicach. 
W o j s k o  obsadza  w sze lk i  p r z y s t ę p  do  kośc io ła  P a w ła .  W s z y s t k i e  w z g ó rz a  
i w ą w o z y  p ro w a d z ą c e  do m ia s ta ,  obsad zo n e .  D z i ś  z rana  z n ó w  p r z y b y ła  
św ie ż a  jazda a u s t ry a c k a  i j edna  b a te ry a  a r ty l e r y i  z M o g u n c y i ,  m ając  p rz y  
sob ie  r a k ie ty  palące.  W  tej chwili  I G  k a w a le r z y s tó w  a u s t ry a c k ic h  w c h o ­

d z i  z H o c h s t ,  dz iś  w ieczo rem  więcej ich nadejdzie .  W e  F r a n k f u r c ie  i o k o ­

l ic y  stoi do  1 2 , 0 0 0  w o jsk a .  Ś l iczne  w ięc  w id o k i ,  k to  b ro n ić  będzie  z g ro ­

m ad zen ia  i na czy je j  w ła śc iw ie  j e s t  o n o  sam o  s t ro n ie .  J e g o  k o m issa rze  j e ż ­
d ż ą  w s z ę d z ie ,  gd z ie  ty lk o  lud p o c zy n a  się  b u r z y ć ,  n a p o m in a ją  do  sp o k o j -  
nośc i  i p r z y rz e k a j ą  n a d sy ła ć  posi łk i  w o j s k o w e  p rz e c iw  rz ą d o m  n ieu zn a ją -  
c y m  k o n s ty tu c y i .  P ię k n e  p r z y r z e c z e n ia ,  w s p ie rać  lud  w o jsk ie m  a u s t r y -  
a c k i e m , b aw arsk ie tn  i t. d. p rz ec iw  r z ą d o m  a u s t r y a c k ie m u , b a w a rs k ie m u  
i t .  d .  C z y s ta  k o m e d y a .

Na p o s ied zen iu  z g ro m a d ze n a  n a r o d o w e g o  d. 1 1 .  Maja  o św ia d c z y ło  1 2  
d e p u to w a n y c h  p r u s k i c h ,  że  w y s t ę p u j ą  ze z g r o m a d z e n ia ,  p o d o b n ie  k o n s e r ­
w a ty ś c i  z  w y d z ia łu ,  k t ó r y  w n ió s ł ,  ab y  nam ies tn ik ,  z g ro m a d ze n ie  n a r o d o w e ,  
w s z y s tk i e  w o jsk a  i u rz ę d n ic y  w  p a ń s tw a c h  u z n a ją c y c h  k o n s t y t u c y ą ,  z łoży li  
p r z y s i ę g ę  na  k o n s ty tu c y ą .  G ł o s o w a n i e  do j u t r a  o d ło ż o n o .  J e ż e l i  w n io sek  
p r z e j d z i e ,  na tenczas  G ag ern  na czele 1 0 0  d e p u to w a n y c h  w y s tą p i  ze z g r o ­
m adzen ia .  P r a w ic a  w ięc  u m y k a ,  a z n ią  z a p e w n e  znaczna  część ś rodka .

Do  godz .  1 0 .  d. 1 2 .  Maja  sp o k o jn o ść  p a n o w a ła  w F ra n k fu rc ie .  W  r e ń ­
s k i e j  B a w a r y i  p o w s  t a n  i e s i ę  s z e r  z y .  P o d  d o w ó d z t w e m  p o i -  
s k i c h  o f i c e r ó w  z d o b y l i  p o w s t a ń c y  s z a n i e c  r e ń s k i  n a p r z e ­
c i w  M a n h e i m .  — B a w a rsk ie  w o jsk o  w w a r o w n i  p rz e sz ło  do  p o w s ta ń c ó w ,  
of ice row ie  uciekli  do  Baden. P ru s k ie m u  w o js k u  id ącem u  do Pfa lcu  z a s tą p i ł  
E isen s t i ick  i o sw ia d CZj |  m u ,  że g o  b a w a rs k a  za ło g a  do  L an d a u  n iew p u śc i .  

P r u s k ie  w o jsk a  w raca jące  do  S p e j e r ,  z a s ta ły  to m ias to  z a b a ry k a d o w a n e .
W  K a ise rs lau te rn  m ają  p rzy jac ie le  lu d u  5 0  a rm a t.  Z e b r a n o  G 0 0 0  ludzi  

p o d  L au te rn .  Ba w a rsc y  ż o łn ie rze  p rzesz l i  do  n a s , chociaż  oficer nimi d o ­
w o d z ą c y  m iał 6  f l in G  ab y  „ i clrij s t r zelać do n ie p o s łu s z n y c h .  W  L a n d a u  
^ o j s k o  z ło ż y ło  p rz y s ię g ę  na n iem iecką  k o n s ty tu c ią .  W o js k ie m  k o m e n d e ru je  

®nn»berg i w ęg iersk i  oficer.

F r a n k e n t h a l .  d. 8 .  M a ja .  _  w  sk u te k  w ia d o m o ś c i ,  że  P r u s s a c y  i 
B a d e ń c z y k o w ie  tu  w e b o d z ą ,  p o k a z u je  s ię  j a s n o ,  że m in is te r  r z e sz y  p o d ­
s tę p n ie  u ż y ł  k o m issa rza  E is e n s t i i c k a , w  Celu w y k o n a n ia  z a m ac h u  na r e ń s k a  
B a w a r ią .  E isens ti ick  da ł  s ło w o  h o n o r u  w  N e u s t a d t ,  że żaden  ż o łn ie rz  nie 
w o i j d z i e  d o  re ń sk ić j  B a w a r y i  bez j e g o  p o z w o len ia .  A le  j u ż  n a s tę p u ją c e j  
n o c y  w esz ło  w o js k o  rz e sz y  niem ieckie j .  E isen s t i ick  n iem al ze  s k ó r y  nie 
w y le c ia ł ;  że  do  tak ie j  n ik czem n e j  u ż y to  go  ro l i .  W e z w a ł  p rz e to  k o m ite t

w o je n n y  w K a i s e r s l a u t e r n ,  a b y  dz ia ła ł  n ie z a w iś le ,  a s k o r o b y  s t r z a ł  p a d ł  ze 
s t ro n y  w o j s k a ,  u d e r z y ł  na  nie i u s t a n o w i ł  r z ą d  t y m c z a s o w y .  S p o d z i e w a ć  
się  na leży ,  że  w k r ó tc e  p rz y jd z ie  do  b i tw y .

L u d w i g s  h a  f e n ,  dn .  1 0 .  M aja.  — K o m e n d a n t  b i i r g e r w e r y i  B len k e r  
w  W o r m s  do k o m e n d a n tu ry  n ieu s ta jąc e j  tam że .  W z m o c n i w s z y  s ię  p o s i ł ­
kami w F r a n k e n t h a l ,  W e s th o f e n  i t. d. p r z y b y łe m  do L u d w ig sh a fe n  o g o ­
dzin ie  8 .  D o w ó d z c ę  p r z y  szańcu  p r z e d m o s to w y m  w e zw a łe m  do  p o d d a n ia  
s ię ;  p ro s i ł  o g o d z in ę  n a m y s łu .  J a  n a ty c h m ia s t  u d e rz y łe m  i z ab ra łem  sz a ­
niec bez w y s t r z a łu .  P o ł o w a  w o jsk a  j e g o  do m n ia  p r z e s z ł a ,  re sz ta  z  d o -  
w ó d zcą  uc iekła  do  M a n h e im u .  N as tęp n ie  d o n ie s io n o  m i ,  że  4 0 0  B a w a r ó w  
n a d c iąg a ,  k aza łem  ich z a p y t a ć ,  c zy  p r z y c h o d z ą , j a k o  p r z y ja c i e le ,  o d p o ­
w iedzie l i ,  że  j a k o  p rzy jac ie le .  Ż o łn ie rz e  p rzęś l i  do  n as  i w y k o n a l i  p r z y ­
s i ę g ę ,  a o f icerów  o d p ę d z i l i ,  bo n ie  chcieli z ło ż y ć  p rz y s ięg i .  R a d o ść  n ie ­
w y m o w n a  p o m ię d z y  n aszy m i p an u je .

L ipska  g aze ta  um ieśc iła  w ia d o m o ś ć  z A l t e n b u r g a ,  że  d. 1 0 .  p r z e w o ż o n o  
tam tęd y  pod m o cn ą  e sk o r tą  p r z y t r z y m a n y c h  w  C h e m n i t z :  se k re ta rz a  p o c z ty  
M a r t in a ,  zn an e g o  i s z a n o w a n e g o  p rz e z  w s z y s tk ic h  P o l a k ó w  z am iesz k a ły c h  
w  D re źn ie ,  p rzy ja c ie la  naszego ,  tu d z ie ż  z n an e g o  R o s s y a n in a  B a k u n in a  
i cz łonka  ty m c z a so w e g o  r z ą d u  H eu b er ta .

D r e z n o ,  d. 1 0 -  Maja.  — Biedne  o w e  p ięk n e  D r e z n o ,  j a k  s m u t n y  d la  
o k a  naszego  w id o k  p r z e d s t a w ia !  S p u s to s z e n ie  j e s t  o k r o p n e , t y lk o  ten k t ó r y  
w p r z es z ł y m r o k u  wi dz ia ł  ty le  sto l ic  E u r o p y  z n i s z c z o n y c h ,  po tra f i  j e  s o ­
bie dos ta teczn ie  w w y o b r a ź n i  sw o je j  w y s ta w ić .  B ó j  w c z o ra j  j u ż  u s t a ł  alo 
te raz  jeszcze  (g o d z in a  1 po  p o ł u d n iu )  na  w ie lu  m ie jscach  s t o j ą  b a r y k a d y ,  
te raz  jeszcze  p ło n ą  d o m y  na s ta re j  B r i id e rg a s se ,  t e r a z  w a lą  s ię  g r u z y  Z w i n -  

g e r u ,  dom  o p e r y  i w ie le  g m ac h ó w  p r y w a t n y c h  w  alei Ostra .  O p ró c z  te g o  

zg ro z ą  p rz e jm u je  w i d o k ,  j ak i  p rz ed s ta w ia  n o w y  r y n e k  a szczególn ie  oba  

s ł a w n e  ho te le  rz y m sk i  i saski .  W  Z w in g e r z e  w sze lk ie  z a c h o w a n e  tam  z b io r y  
zn iszczono .  G a le ry a  zaś o b r a z ó w  nie tak  z n a c z n ą  p o n io s ła  s t ra tę .  W i e l k ą  
część sp u s to sze ń  z u l ic  wcale m e w id a ć ,  a j e d n a k ż e  są  one  j a k n a j d o tk l i w s z e ;  
g d y ż  p odczas  walki zacię tej  z o b y d w ó e h  s t ro n  w a lcz ąc y ch  p o w y b i j a n o  n a  
r o z m a i ty c h  p ię t rach  śc ian y  p o p rz e c z n e  d o m ó w  d o  sieb ie  p r z y ty k a j ą c y c h .  
W a lk a  b o w i e m ,  szczególnie j  w dn iach  o s t a tn i c h ,  to cz y ła  się  p o w ię k s z e j  
części w e w n ą t r z  d o m ó w ,  znaczna  część b a r y k a d  s ta ła  bez u ż y t k u ,  g d y ż  
ani ich z d o b y w a n o  ani b r o n io n o ,  raczej  w d z ie ra n o  się  do  d o m ó w  i tak  p r z e ­
b i ja jąc  śc iany  cale połaci ulic z a jm o w a n o .  — B ój  to c z y ł  się z w ie lk ą  zac ię ­
tośc ią  s t ro n  o b y d w ó c h ,  ale z s t r o n y  z w y c ię z c ó w  bez m i ło s ie rd z ia ,  a j a k  
n a w e t  zn ak o m ite  o so b y  p r z y z n a j ą ,  c zę s to k ro ć  z n ie s ły c h an e m  o k r u c ie ń ­
s tw e m .  D o  tego m ian o w ic ie  po l iczyć  n a leży  ro z s t rze la n ie  j e ń c ó w .  I  tak  
po  u k o ń c ze n iu  bo ju  w p o k o jac h  w y p a lo n e g o  Z w i n g e r u  u s ta w io n o  w  j e d n y m  
sze reg u  3 0  a w  ulicy  W ilsd ru f f sk ie j  1 5  j e ń c ó w  z a b ra n y c h  i w sz y s tk ic h  z a ­
s t rze lo n o .  Z  p i ę t r  g ó r n y c h  z rzu c an o  ludzi  ż y w y c h  na u l ic ę ;  na  u l icy  r o z -  
m a r in o w ć j  leżała p rzed  dom em  k u p a  tak ich  n ieszczęś l iw y ch  o k n a m i  z g ó r y  
p o w y r z u c a n y c h ,  z k tó r y c h  w p r a w d z ie  w ie lu  na m ie jscu  k a rk  sk rę c i ło ,  ale  
n ie k tó rz y  też ty lk o  ręce  i nogi lu b  żeb ra  po łam ali .  W i e l u  z  m o s tu  w  rz e k ę  
E lb ę  w r z u c o n o ,  a do  t y c h , k tó r z y  się  p ły w a n ie m  r a to w a ć  chcie l i ,  j a k  d o  
kaczek na w o d z ie  s t rze lan o .  L iczbę  z ab i ty ch  b a rd z o  rozm aic ie  poda ją .  K i e d y  
oficer jed e n  o ś w ia d c z y ł ,  że z w o jsk a  w  ogóle  ( tak  saskiego j a k  p r u s k i e g o )  
ty lk o  6  o f ice rów  i 1 6  ż o łn ie rz y  p a d ło ,  o p o w ia d a ł  jed e n  a r ty l e r z y s t a  że  
ż o łn ie rz y  p o leg ły ch  liczono  o k o ło  3 0 0 .  L ic z b y  zab i ty ch  z '  lu d u j esi cze  

t ru d n ie j  w y p o ś r o d k o w a ć ,  m ó w i ą ,  że 1 2 0 0 ,  lecz ta n ieda  s ię  n ig d y  d o k ła ­
dn ie  s p r a w d z ić ,  g d y ż  w ie lu  śm ierć  w  E lb ie  z n a laz ło ,  a p o tem  p r z y c z y n ia  
się także  sp o só b  c h o w a n ia  p o le g ły c h ,  p a k u ją  b ow iem  n a  w o z y  (o d  p ia s k u ,  
m ie rz w y  i t. p .)  massaini t r u p y  bez ro z p o zn a n ia  ich i po l iczen ia  w  d o łach  
w ie lk ich  g rzeb ią .  -  P o m ię d z y  j e ń c a m i ,  k tó r y c h  w  sa m y m  kościele  p an ien  
1 2 8  u w i ę z i o n o ,  z n a jd u j*  się  także p o d p u ł k o w n i k  H e in z e ,  k t ó r y  p o d  r z ą ­
dem  ty m c z a s o w y m  m ia ł  d o w ó d z tw o  naczelne  n ad  w o jsk iem .  Z  rz ą d u  zaś 
ty m c z a so w e g o  ż ad n e g o  cz łonka  d o tą d  n i e s c h w y ta n o ,  lu b o  po g ło sk a  chodziła ,



448
że Tschi rnera  i Todta  mają.  — W  dzielnicach t y c h , gdzie się walka to­
czy ł a ,  wiszą białe chorągwie  na kaźdem piętrze. Na arsenale tylko powiewa 
jeszc/e chorągiew niemiecka,  j edyna  w calem mieście,  a przy niej mała s a ­
ska. Od wczoraj  6  godziny wieczorem zap rowadzono tutaj stan oblężenia 
czyli jak tu nazywa ją  stan wojenny.  Zdaje, s ię ,  iż zamierzają go z wielką 
surowością  wykonywać .  Rozporządzenia w tym względzie wydane przez 
jenerała Schi rding są  wprawdzi e takie s ame,  jak gdzieindziej p r z y s t a n i e  
oblężenia;  ale zależy to od sposobu w jaki bywa ją  w yk onywane .  Tak  
na p rzykł ad  osobnym plakatem zakazauem jes t  s tawanie  na ulicy pod za­
grożeniem użycia broni. Rozpo rządzono także wydanie  broni wszelkiej,  
tak iż najmniejsze nawet  tercerolki mają być wydane.  Na s t arym rynku 
pod gołein niebem odbywa  się składanie broni ,  wielu mieszkańców woli 
b roń  swoję żołnierzom pod a rować ,  aniżeli j ą  tam odnosić.  —  Niechcą się 
bowiem narażać na nieprzyjemność  szykany,  jaka ze s t rony  wykonawców 
rozkazu składających spotyka .

N e u s t a d t  nad rzeką Haa rd t ,  8.  Maja. — Ruch  w po łudniowych  Niem • 
czech jes t  czemsiś , czyli raczej mógłby się stać rzeczą wielką,  gdyb y  p a n o ­
wie z par l amentu frankfurckiego nim niekierowali .  Przekonal iśmy się o tem 
na ostatniem zgromadzeniu ludu w Neustadt .  Donieśl iśmy j u ż ,  ze na ?gro-  
madzeniu w Kaiserslautern wybrano  komitet  wo jenny dla P f a l cu , aby lud 
uzbroić  w celu ob rony kons ty tucy i  niemieckiej ,  przeciw r ządowi  monachi j­
skiemu. Ten  komi tet  powo ła ł  lud na zgromadzenie we wschodniej  części 
Pfa l cu,  dla zapewnienia  się o usposobieniu jego.  Na zgromadzeuie to p r zy ­
było 1 0 , 0 0 0  ludzi do Neustadt .  Pan  S c h m i t t  członek ostatecznej lewej 
par l amentu niemieckiego,  oświadczył ,  że tu p r zy by ł  na to zgromadzenie 
komissarz władzy centralnej  pan E i s e n s t i i c k .  Komissarz ten wszedł  na 
mównicę ,  człowiek smaglej kibici ,  pełen frazesów gó rnob rzmiącyeh , na 
tw a rz y  mieniący się podczas mowy ,  raz c z e i wo no ,  drugi  raz niebiesko,  i 
uderzał  silnie pięścią w ka tedrę,  zaręczając ba rdzo ,  ze jes t  poczciwym 
człowiekiem. Ja  zaś pomyśla ł em,  że tak wygląda  zdemoral izowany demo­
krata ! Był  to is tny W e l c k e r .  Pan  Eisensti ick powtarzał  przeto ,  że jest  
z g run tu  poczciwym człowiekiem,  żądał ,  ażeby powzięto do niego i do 
w ładzy  centralnej  zaufanie ,  która  go wysł a ł a ,  w celu przekonania się o 
usposobieniu ludu w  tej części Niemiec. Zaręczał ,  ze władza centralna 
bardzo się zajmuje spr awami  tej p ro wincy i ,  a w razie potrzeby przyśle 
wojska  rzeszy na pomoc przeciw rzeszy.  Tymczasem lud ma się zachować 
spokojnie ,  nic czynić żadnych  k roków r e w o lu c y j ny ch , a oczekiwać zba­
wienia od wojska  rzeszy.

Przeciw niemu wystąpi l i  mówcy  znający się na f arbowanych lisach i 
u t r z ym yw a l i ,  że czasy j u ż  przeszły,  gdzie było można rozmawiać o agita- 
ciach pa r l amentowych ,  że tu chodzi o inne sp r awy ,  jak o papierzanne kon­
s ty tuc j e ,  że tu trzeba walczyć o rzeczpospot i tę  przeciw monarchii .  Jeden 
mówca  moguncki  przycinał  Eisenst i ickowi,  gdy mówi ł :  pan Eisenstiick jest  
bardzo poczciwym człowiekiem,  bardzo poczc iwym,  z g run tu  poczciwym 
poczc iwym człowiekiem ! Ale strzeżcie się ludzi poczciwych!  Nie ulajcie 
cz łowiekowi ,  k tóry  dał  się użyć  za pośrednika zdradzickiej  władzie central­
n e j ,  nie dowierzajcie towarzyszowi  Welckera  , Mosia i Bassermaua ! Pan

Eisensti ick nie odważył  po drugi  raz wystąpić.
Schloffel najeuergiczuiej  mówi ł  i żądał ,  aby  komitet  w falcu natyc - 

miast  ogłosił  rzeczpospoli tę.  Na to mu odpowiedział  Culman,  członek lewej 
ostatecznej  par lamentu niemieckiego,  że trzeba unikać przedwczesnego po ­
s t ępowan ia .  S t r a sz y ł ,  czynił  nadzieje i obiecał pomoc wojska rzeszy.  ( J a ­
k iego,  nie powiedzia ł . )  Za każdein trzecićin s ł owem woła ł :  miejcie tylko 
zaufanie,  wszys tko  dobrze będzie. Czy macie zaufanie do ostatecznej lewe j?  
Mamy.  A  więc niepowinniście ogłaszać rzeczypospoli tej .  l e m i  logiczuemi 
w ywodam i  ujął  sobie słuchaczy i odwróci ł  ich od ogłoszenia r zeczypospo­
litej.  Cóż sądzić o ludzie ,  k tó ry  wierzy ,  że mu władza centralna przyśle 
j ak i e ś 'wo j ska  na pomoc do przeprowadzeni a r e w o l u c j i ,  zakazując brać mu 
s amemu  w niej udział.  Cały parlament  też nielepszy od władzy centralnej ,  
bo nawe t  j ego ostateczna lewa pragnie r uchu tylko na spokojnej  prawnej  
^ ro(j ze t  Noworeński  dziennik.)

S t u t t g a r d  9 Maja. -  Na  dzisiejszem posiedzeniu przyjęła izba de­
pu towanych następujące uc h w a ły :  \ )  ażeby rząd wyrtemberski  wezwał  
Władzę centralną w Frankfurcie  do s i w i e n i a  opo ru  zapowiedzianej w n o c e  
pruskie j  interwencyi  zbrojnej  k tóregokolwiek z pańs tw  niemieckich na ko­
rzyść  drugiego niemieckiego państwa przeciw powstaniom l u d o w y m ,  2)  aże­
b y  rząd wir temberski  oddał w tej myśli całą swo ją  siłę zbrojną  do dyspo-  
zycyi  w ładzy  centralnej ;  3 )  ażeby łącznie z tą władzą  nie dozwoli ł  przez 
W yr t e m b e r g  przemarszu do Palatynatu i nnym wo j skom,  j ak  tylko w o j ­
skom rzeszy pod komendą władzy centralnej zostającym.

S z I e z w  i g i H o l s z t y n .
K i e ł  7 .  Maja. —1 Nadeszły tu doniesieuia p rywatne  z L o n dy nu ,  że z a ­

warto pokój  czyli raczej rozejm na czas przydłuższy na dobrych dla nas 

podstawach.
H a d e r s l e b c n  9.  Maja. — Rz ądy  cywi lne  w opanowanej  Ji i t t l andyi  

spr awować  mają Bargum i Bauly,  k tór zy  jak słychać mają zamiar przybrać 
j ako członka trzeciego, hrabiego Sponnek.  Tenże wezwany przez jenerała 
P r i t t w i t z  odmówił  naprzód dostawienia żywnośc i  żądanej  dla 4 0 ,0 u G  wo j ­
ska niemieckiego w J i i t t l andyi ,  ale później  uaroyślił  się inacze j ,  gdy mu

oświadczono,  iż tego żądają od niego dla dobra ojczyzny jego,  gdyż inaczej 
trzebaby żołnierzom pozwol ić ,  aby każdy dla siebie zabierał ,  co znajdzie.  
Regulamin dost awę tę rozporządzający mą być w  niemieckim j ęzyku  roz ­
danym.  Do komissyi w zw yż  wzmiankowanej  ma także przys tąpić  nadin-  
tendeut  pruski  Foss.

D a n i a .
K o p e n h a g a  9.  Maja.  — Z teat ru wojny  nic niesłychać ważniejszego;  

wchodzą w układy i jak się zdaje zgodzono się na zawieszenie broni do 1 5 .  
Maja. Gabine towi  duńskiemu sp rzykrzy ło  się już pośrednictwo,  i stara się 
wszelkieirii s i łami,  przenieść układy i pośrednictwo do Rossyi .  Jeżeli p r zy ­
mierze absolutyzmu na wschodzie przyjdzie do sku tku ,  to i Dania  bezwa­
ru nkowo  do niego przyst ąp i ,  a lud też na to przys tanie ,  skoro tylko p r zy -  
tćin koostytucya uowa będzie mogła być u t r zymaną .  Dla tego też p r zy  osta­
tniem głosowaniu na sejmie najważniejsze paragraiy ostatecznie przyj ęto po 
dojrzałem rozważeniu s t osunków obecnych.  We d łu g  paragrafów tych p r zy ­
szły sejm duński składać się będzie z izby ludowej i izby krajowej .  W y ­
bory  pośrednie.  Do izby kra jowej  wybr an ym być może każdy 4 0  lat 
mający,  k tóry  1 0 0  talarów opłaca ,  albo też wykazać może,  iż ma 6 0 0  
czystego dochodu.  T y m  sposobem minis ters two na wewną t r z  silnie p o ­
parte zostało.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn.  9- Maja. — M o n i t o r  zamieszcza telegraficzne depesze 

o kampani i  katolickiego sprzymierza odrębnego:
1) depesza.  Naczelny wódz wojska francuskiego do ministra wojny  

w Paryżu .  St.  Paolo pod Rzymem 4.  Maja. Trzecia brygada także w y l ą ­
dowała.  Główna kwatera i druga brygada znajdują  się w St.  Paolo.  P i e r ­
wsza brygada jes t  w Pol i doro ,  o 6  godzin drogi od Rzymu .

T a  depesza widocznie jest  obcięta.
2 )  depesza. Francuski  poseł  w Tu ryn i e  do minst ra spr aw zagrani­

cznych w Pa ryżu .  Lion 4.  Maja.  Radetzki  wyjechał  z Medyolanu do 
Malgery .  W  skutek jego roskazu wy ruszy ło  2 7 , 0 0 0  żołnierzy do R o ­
mami i Toskani i .  T r z y  batal iony opuści ły Tr ies t  i Ankonę obsadzą.

3 )  depesza.  Francuski  poseł w Tu ryn i e  do ministra spr aw  zewnę t r z­
nych w Pa ry żu .  T u r y n  3.  Maja. Dnia 1. Maja opuści ło 6 0 0 0  żołnie­
rzy Mediolan i rusza w kierunku do Fe rr a ry .  M ów ią ,  że mają obsadzie 
Bolonią.  Inne wojska ruszy ły  do Toskanii .  Garnizon w Mediolanie tylko 
wynosi  5 0 0 0  żołnierza.

( T ę  depeszę ogłoszono dopiero po u ływie  pięciu dni) .
4 )  depesza.  Francuski  konsul  w L iwornie  do ministra sp r aw zewnę­

tr znych Liworno  5.  Maja.  Dziś z rana Aus t ryacy  weszli  do Luka.  S p o ­
dziewają się ich dziś wieczorem w  Pizie.

5)  depesza. Poseł  francuski  d’ Harcour t  do ministra sp r aw zewnęt rz ­
nych.  Gaeta 3 0 .  Kwietnia.  Król  neapoli tański  wszedł  wczora do pań ­
s twa kościelnego na czele 5 0 0 0  wojska.  W  Terrac ina  p r zy jmował  lud  
króla z okrzyk iem:  niech żyje  Pius IX.!  Flotyl l a  przybi ła  do Ter rac ina  
Maj tkowie  niektórzy i żołnierze udali się do Po r to  di Anzo.

A więc Radetzki ,  Ferdynand  i Oudinot  mają się połączyć pod murami 
R z y m u ,  w celu przywróceni a papieża na t ron świa towy.  Połączenie to 
podobno ma nastąpić około 7.  lub 8.  Maja.

Ak t  oskarżenia Victora Considcrant  brzmi jak nas t ępuje :  zgromadzenie 
narodowe zapat r zywszy  się na a r t yku ł  5  kons ty tucy i ,  k tóry  powiada :  
rzeczpospoli ta francuska szanuje obce narodowści  podobn ie ,  j ak  chciałaby 
widzieć swoją  s zanowaną ,  niemysli wcale o wojnach zaborczych i nicpo-  
niesie broni  przeciw wolności  jakiegokolwiek l udu;  zważywszy ,  że władza 
wykonawcza  , która o t rzymała upoważnienie  od zgromadzenia narodowego,  
do wysłania  w y p r a w y  do W ł o c h ,  w celu ob rony  wolności ,  poprowadzi ł a  
to wojsko przeciw rzeczypospol i te j ,  która powstała  z ogólnego głosowania,  
a więc obróci ła broń francuską przeciw r zymskiemu lu do w i ; zważywszy ,  
że ten akt  jest  j awnem nadwerężeniem li tery i ducha konstytucyi  i zdra­
dzeniem interessów rzeczypospoli tej  francuskiej i całej europejskiej  demo­
k rac j i :  dekre tuje ,  że obywate l  Ludwik  Napoleon Bonapar te ,  p r ezydent  
rzeczypospoli tej  i obywatel  Odilon Ba r ro t ,  Buffel ,  Lacrosse,  Rulhi ers ,  De 
T racy ,  Passy,  Drouyn  de Lhuys,  Fal loux i Faucher ,  jego minis trowie,  są 
oskarżeni o zgwałcenie konstytucyi .  (Bod t ym aktem oskarżenia jest  pod ­
pisanych 6 0  członków gó r j r.)

Ba r y ż ,  dn. 8- Maja. — Kiedy po wszystkich ulicach Paryża  sprze­
dają akt oskarżenia przeciw prezydentowi  rzeczypospoli tej  i ministrom za 
t rzy grosze polskie i sympatye  wzmagaj ą się dla ludu r zymski ego,  tymcza­
sem zdziwiły nas wieczorne dzienniki ,  przez zamieszczenie następującego 
listu odlużonego prezydenta  rzeczypospoli tej :

E l y  s e c  N a t i o n a l  8 .  Ma ja  1 8 4 9 .
M ó j  k o c h a n y  j e n e r a l e .

Bardzo mnie zmar twi ł a  telegraficzna wiadomość o n ieprzewidzianym 
oporze ,  jakiś znalazł pod murami  Rzymu.  Spodz iewam się,  że mieszkań­
com Rzymu o tworzą  się oczy w  skutek jasnej  pewności  i p rzy jmą  naszą 
armią  z ochotą ,  ponieważ p r zybywa  w celu spełnienia życzl iwej  i niesamo- 
lubnej  missyi. Ale stało się iuaczej. Naszych żołnierzy przyj ęto  po nie- 
przyjaciel sku,  uasz hono r  wo j skowy  wys t awiony  jest  na igrzysko.  Ni« 
ścierpie,  ażeby na a rmią  uderzono.  Wzmocnienia  jej  nadejdav. Powied*
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sw oim żołnierzom, że oceniam wysoko ich męstwo i mogą zawsze liczyć na 
moje poparcie i wdzięczność.

P rzy jm  panie jenerale zapewnienie mojego szacuuku. Ludw ik  N ap o ­
leon Bonaparte.

Zgromadzenie n a r o d o w e  dopatruje  w  tym liście L udwika Napoleona 
rzuconą sobie rękawicę, f o  dało pow ód  do dzisiajszych ro sp raw . Barrot 
" ’idząc nad swoim karkiem zawieszone żelazo, starał się ułagodzić oburzenie 
l  u t rz y m y w a ł ,  że w tym liście czułe serce prezydenta w ylew a sw ój żal 
nad losem Oudinota.

Zgromadzenie narodowe. Posiedzenie 9. Maja. Na sali niespokojność. 
Lamoriciere i Bedeau zajęci są ż w aw ą  rozm ową. Reprezentanci tworzą
g ru p y ,  chociaż prezes ośw iadczy ł ,  że zagajonem jest zgromadzenie.

Grevy (głęboka cisza.) Przypom inacie  sobie oświadczenie swoje w nocy 
7. Maja. Je d y n y m  aktem rządu od tego czasu jes t  l is t ,  k tó ry  ogłosiły 
wczorajsze wieczorne dzienniki. (Czyta list prezydenta do Oudinota.)  Jest 
to  pocisk w ymierzony przeciw zgromadzeniu narodow em u i zapytu ję  mini­
s t ró w  czyli uznają go za w yraz  u rzęd ow y  swoich uczuć?  B a rro t :  list ten 
jes t  wyrazem sym patyi p rezyd en ta ,  jak ą  czuje dla Oudinota i armii. (A !  A !)  
P ra w d ą  j e s t ,  że t ru dn ą  by było rzeczą nie p rzyp isyw ać  temu listowi u rzę­
dowego znamienia, ale on nie jes t jednak gabinetowym . Lecz rząd  niczego 
się nie wypiera. (Zdumienie .  G w ałtow ne przeryw an ia  z lewej.) J a k ź e ( ? ) ,  
tnamy się cofnąć do Civita Vecchii? (T a k !  T ak !  Nie! Nie!) W olim y wprzód 
zło żyd nasze u rzęd ow an ia ,  niż wydać podobny rozkaz i to w chwili kiedy 
w ojsko  neapolitańskie i austryackie  zbliża się do R zym u. Celem tej w y ­
p ra w y  był właśnie zamiar w strzym ania  in terw encyi ausłryaeko  ueapolitań- 
skiej. Mówca rozw odzi się, jak  zw y k ły  a d w o k a t ,  nad zamiarami zgroma­
dzenia i kończy oświadczeniem, że rząd jeszcze n ieotrzym ał żadnej depeszy
0 tamecznych w y p adk ach ,  lubo telegrafem doniesiono, że nadejdą.

G r e v y : prezes rady  donosi n a m , że czeka jeszcze na depesze. W n o ­
szę o odroczenie rozpraw  do ju tra .

Cedru Roilin zwalcza ten wniosek o odroczenie. Chodzi nam tu o list 
do Oudinota napisany, jes t  to naigrawaniem się ze zgromadzenia narodow e­
go i dla tego ministrowie chcą ujść przed odpowiedzialnością za niego, nie- 
p rzyp isu jąc  mu urzędow ego znamienia. P rezyd en t  rzeczypospolitej p rz y ­
rzeka jenera łow i posiłki w  liście p ry w a tn y m ,  — to jes t  zupełnie nowe, zu­
pełnie now e pos tęp ow an ie—  to jes t  ju s te  milieu.

Flocon wnosi o następujący  porządek dz ienny: 
ponieważ w edług  art.  6 7 .  konsty tucy i działania prezydenta  wówczas 
ty lko  mają ważność, jeżeli minis ters two je  potw ierdza , przeto  zgrom a­
dzenie przechodzi do porządku  dziennego.

F locon  ma zamiar uzasadnić sw ó j wniosek. (Chałas) B ar ro t :  w tej 
chwili t e l e g r a f  d o n o s i , że depesze nadeszły z R zym u do T ulonu .  Proszę 
w ięc  o prowadzenie  rozp raw  dalsze, po o trzym aniu  pap ierów . (Z g rom a­
dzenie w strzym uje  się od dalszych rozpraw  nad tym przedmiotem, j

O p o w i a d a n o  sobie w  zgromadzeniu na ro do w em , że w edług nadeszłych 
l is tów  z R z y m u  szczególniej 8 0 0  F rancuzów  i 2 0 0  Polaków przy łoży ło  
się do zw ycięstwa nad jenerałem Oudinotem.

Dziennik A k b a r  donosi n am . że na czele listy wyborczej algierskiej 
stoi książę Aumale. Oprócz tego dow iadujem y się ,  że książę Joinvil le ,  naj­
bogatszy  posiedzicie! dóbr w H au te  M arne ,  ma także być tam obrany  dep u ­
to w an ym . Nareszcie poczciwy L udwik Filip zapewne wniesie o kassacyą 
dekre tu  , k tó ry  go wraz z rodziną wygania z F r a n c y i , i o wytoczenie sp raw y  
kryminalnej M a r ra s to w i , Bastidowi i t. d.

G  a 1 i c  y  a.
W ojciech  B r z o w s k l ,  rodem z wsi Ciężkowic, w Wielkiem Księstwie 

K rakow skiem , liczący lat 3 4  wieku swego, katolik, bezżenny, kowal z pro- 
fessyi,  — z braku zasady do oddania go pod sąd doraźny , skutkiem prze­
p row adzone j  z nim inkw izycyi sądu w ojennego , p rzy  walczącej istocie 
c zy nu  własnera zeznaniem i przez św iadków  przekonany, jako w brew le­
galnie ogłoszonej proklamacyi z dnia 1 0 . Stycznia 1 8 4 9 .  o stanie w o jen­
nym  tego koronnego k r a j u , p rzy łączy ł się do bandy zgromadzonej w za­
miarze bu n to w n ic zy m , i wspólnie z kilkunastu wspólnikami w dniacli 1 4 .
1 1 5 .  Kwietnia 1 8 4 9 . ,  zb ro jną  ręką  napadł mieszkania dw óch e. k. u rzę­
dników  leśnych ,  w dystrykcie  J a w o rz n o ,  i każdemu z nich strzelbę dubel­
tów kę  zabra ł ,  następnie zaś na dniu 1 8 .  Kwietnia 1 8 4 9 .  p rzy  rozbiciu 
tejże bandy przez c. k. wojsko był schw ytany . W yro k iem  sądu wojennego 
z  dnia 28- Kwietnia 1 8 4 9 .  w myśl proklamacyi z dnia 1 0 . Stycznia 1 8 4 9 .  
roku ,  w ustępie A. §. j  ą ; g  j weŁj |e objaśnienia tychże z dnia 1 3 .  S t y ­
cznia i 8 . Lutego I 8 4 9 . roku Nr. 6 1 9  • 8 3 2 ,  tudzież na mocy a r tyku łu  
6 2  §. 1. i 4- kodexu karnego wojskow ego z obowiązkiem Wynagrodzenia 
szkody ,  skazany był na śmierć przez powieszenie; k tóry  to w yro k  przez 
J W .  komenderującego j* n*rała kaw alery i ,  barona Hammerstein, pod dniem 
1 .  M aja  1 8 4 9 .  we L w ow ie ,  z odmianą jednak kary śmierci na w ykonanie  
p rzez  proch i o łów  zatwierdzony, jem u  ogłoszony i takow y na dniu dzi­
siejszym w y ko nan y  został. K raków, dnia 1 0 . Maja 1 8 4 9 .

Z. C. K. N adkom eudy wojskowej.  
L w ó w ,  7 .  Maja. — Pismo okólne prezydyalne do panów  przełożo­

nych obw odow ych . — W e d łu g  dochodzących mnie doniesień pojaw iają  się 
W tych czasach w Galicyi coraz rosnące sympatye dla węgierskiego powsta­

nia; zajmują się starannie  znow u w erbunkiem na rzecz pow stan ia ,  a potąd 
jeszcze w ydarzają  się częste w y p a d k i , iż obałainuceni opuszczają dziedzinę 
sw oją  w zamiarze przebrania się przez granicę do W ę g ie r  i połączenia tamże 
z rokoszanami. W id z ę  się być p ow od ow an y  przypom nieć  W P . wydane 
ztąd względem najściślejszego przestrzegania granicy rozporządzenia ,  i oraz 
pilnie W P . zawezwać do pow tórnego  bezwłocznie polecenia gminom czujnej 
baczności na obcych podróżnych  i tu łających się w łóczęgów , tudzież nie- 
opatrzone paszportami osoby, a szczególnie do p rzy trzym an ia  i odstawienia 
pod pewną strażą do właściwej zwieizchności ta k ic h ,  k tó rzy  niemogąc się 
paszportem wykazać, podsuw ają  się ku granicy  węgierskie],

W  ę  g  r  y .
Dokończenie korrespondencyi wiedeńskiej z W ęg ie r .  — Z ap rząg  u Au- 

s tryaków  nędzny i niedostateczny, W ęgrzy  zaś zaprzęgają do działa trzy  sze­
regi po 4 konie, któremi jeden esikos przez góry  i doły  pędzi, bez pod kó w  
i na dzień raz tylko popasa. Sami jenerałowie austryaccy uznają , iż w s ta n o ­
wisku tein niedługoby się mogli u trzymać, gdyż  nie przestając na obsadzeniu 
lewego brzegu1 W a g i ,  spalili most na odnodze Duuaju  prowadzący do pier­
wszej wiosczyuy ua w yspie  Schiitt , i na rów nin ie  w a ły  wysokie usypali. 
W  miejsce znużonych  żołnierzy uży to  do tej pracy około 1 0 0 0  robotników  
cy w iln y ch ,  z k tórych niejeden zarobił sobie p o rząd ny  ły k  dobrego wina 
i podziękowanie p a try o ty cz u e ,  donosząc W ęg rom  o postępach i położeniu 
tych okopów. W ęg rzy  zdaje się uiemają zamiaru uderzyć na Preszburg, 
owszem pow tarza ją  m a n e w r ,  k tóry  się pod Pesztem tak pomyślnie udał. 
Skoncen trow aną  arm ią aus tryacką  za trudnia ją  kilku korpusikami partyzan-  
ckiemi, a g łów na armia 8 0 , 0 0 0  pod Dębińskim rusza na granicę morawsko 
szląską przeciw R ossyanom . Vogla i Barco, k tó rzy  z Galicyi wkroczyć 
chcieli odparto , co do w o dz i ,  że granica północna i pozycye w górach silnie 
obsadzone, a o d w ro t  zasłoniony. Inaczućj niemożna sobie tłum aczyć, dla 
czego W ę g rz y  przez rzekę W a g ę  nieprzepraw iają  s ię ,  coby w niejednera 
miejscu 1 0  kroć większą siłą ła tw o uskutecznić mogli. Cesarscy chcieli 
ju ż  w strachu kolej pod T y rn a w ą  zniszczyć, kiedy W ęg rzy  tymczasem co­
kolwiek się cofnęli. Dębiński podobno z G orgejem  na dow ó dz tw o  naczelne 
się pomijał, i kiedy tenże udaje się na po łudn ie ,  Dębiński idzie na p rz y w i­
tanie Rossyan. Bitwa stanowcza nie tak prędko pew nie nastąpi. W elden  
o zaczepnej niemoże myśleć, a co więcej uderzenie energiczne ze s t ro n y  nie­
przyjaciela zmusiłoby go do o d w ro tu  do W ie d n ia ,  i dla tego kazał on pod  
Deutsch - Altenburgieui most w ystaw ić . W ę g rz y  także wszystkiego na je- 
dnę kartę nie po s ta w ią ,  dopiero  kiedy całe siły  sw oje  jako  tako uszykują,  
w tedy  uderzą  ciężarem całym jak potoki z gó r  spadające. K onsty tucya na­
rzucona rozdzierająca W ę g ry ,  unieważniająca postanowienia  sejmu i w y ­
pierająca W ę g r ó w  z ich stanowiska dziejowego całą ludność przeciągnęła 
na s tronę  Koszuta. Rozwiązanie sejmu w  K roraieryżu o tw orzy ło  oczy 
w s zy s tk ic h  na dążnośc i  r z ą d u  cesarsk iego ,  a od chwili p rzyw ołan ia  Rossyan, 
dziecko każde ostrzy  nożyk swój przeciw A ustry i .  T u ta j ,  pośród armii 
gdzie praw o doraźne codziennie w yrok i d y k tu je ,  p rzy g o to w u ją  chorągw ie  
trzyko lo row e dla powitania braci p rzybyw ających .  Niemcy, jakoteż  S ło ­
wianie Preszburga od dwóch miesięcy zupełnie się zmienili; madziaryzm ma 
u nich toz samo znaczenie, co wolność. Komitat i władze miasta w ysła ły  
w praw dzie  deputacyą  do W ied n ia  dla towarzyszenia  cesarzowi w podróży 
do P re szb u rg a ,  lecz ani komitat ani magistrat n iereprezentują  teraz usposo­
bienia um ysłów  mieszkańców tutajszych, a hr.  Franciszek Zichy, ów  służka 
uległy Metternicha najmniej zdolnym jes t do tłumaczenia p ra w d z iw e g o 'd u -  
cha obecnie pomiędzy ludem panującego. A tak wciąż k łam stwo tron  o ta­
cza , i ua koniec albo tron albo lud w przepaść wciągnie.

Z P e s z t u  zbieg je d e n ,  k tó ry  przed naborem um knął i szczególnym 
przypadkiem do Preszburga p rz y b y ł ,  opowiada pomiędzy in n e m i, że takie 
massy pow stańców  tamże p rz y b y w a ją ,  iż niemożna broni nastarczyć; zbroją  
się zatem w co kto m oże ,  w kosy, w idły , haki naw et ogn io w e , wszystko 
tym czasowo inny rodzaj broni zas tępu je ;  w yżyw ien ie  zaś tych ludzi mało 
kosztu je ,  gdyż  na malem przes ta ją ,  i tak kawałek chleba, s łoniny, i ły k  
wódki ua cały dzień wystarcza. Prochu  mają bardzo wiele. Oddział ocho­
tn ików z Niemców i S łow ian  dochodzi do 6 0 0 0  lu dz i ,  ale niema jeszcze 
broni żadnej, mało k tóry  żąda w kupnego, a ci k tórzy  w stępując  w szeregi po ­
wstańców sobie takow e w y m aw ia ją ,  dostają w yp ła tę  srebrem i międzią.

W ł o c h y .
R z y m ,  dn. 1 . Maja. — W c z o ra j  z rana około godziny  1 1 . uderzyła 

przednia straż armii francuzkiej z trzech s tron  na dzielnicę miasta leżącą 
ztamtej strony T y b ru .  Od wsi PamGli zw rócono  siły  swoje na P o r ta  S t.  
Pancrazis ,  z w zgórz panujących nad do liną ,  przytykająca  do P o r ta  Caval- 
leggieri rozpoczęto przeciw tejże dość silną kanonadę, i równocześnie  po­
kuszono się naprzód dostać się przez raur około ogrodu papieskiego po za W a ­
tykanem. Ale zdaje s ię ,  wszystkie t rzy  poruszenia zupełnie się nie udały. 
Rzymianie u t rz y m u ją ,  iż zabraii nieprzyjacielowi 4  dz ia ła ,  a jedno  podo­
bno z swoich utracili,  za co jednakże ręczyć nie m ożna ,  ale że n iewolni­
ków  znaczną liczbę zagarnę l i , to nie ulega żadnej wątpliwości. Żołnierze 
z oddziału Garribaldego bardzo się odznaczyli,  on sam odniósł ranę  lekką. 
M ó w ią ,  że z st rouy  Rzymian w bitwie tej nie zby t  wiele poległo, d la tego  
że dowódzcy oddziały sw oje nader korzys tn ie  ustawili ,  lecz i tak dosyć tam 
k rw i  szlachetnej oręż zbrodniczy najeźdźców przelał. Skutek moralny tego



450
pierw szego świetnego zw ycięztw a rzeczypospolitej jest nadzw yczajny. G d y b y  
b ron i  by ł dostatek, znacznieby się szeregi obrońców  spraw y tak świętej 
pom nożyły , gdyż wiciu teraz pała żądzą spotkania się z wrogiem tak ich ,  któ­
rzy  dawniej ani o tein pomyśleli.  T ru d n o  sobie w y obraz ić ,  jak Francuzi 
tak bez nam ysłu  najmniejszego na s tanowiska obw arow ane  uderzyć mogli, 
nie zapew niw szy  się dostatecznie o sile zbrojnej nieprzyjaciela . W praw dzie  
szczegóły w szystkie  i wypadki utarczek pojedynczych jeszcze niewiadome, 
ale w ypadek g łó w n y  okry ł chw ałą  św ie tną  w iernych synów’ ojczyzny i na­
pastnicy z s t ra tą  odparci nadaremnie po kilka kroć kusili się wedrzeć do s t o ­
licy rzeczypospolitej rzymskiej. W a lk a  przeciągnęła się prawie do g o ­
dziny 5 . ,  na ostatku naw e t karabinierów  w ogień posłano. Oddziały te 
wojska są dzielnie w yćwiczone tak do potyczki w kolumnach jako tez w roz­
sypce. Żandarmi konni naw et nie mogli się pow strzym ać od ścigania nie 
przyjaciela cofającego się przed tak niespodzianem p rzy w itan iem , gdyż są­
dzili, iż może im się uda jeszcze z kilka dział zabrać. Żołnierze z korpusu 
G arribaldego zbyteczną odwagą sw oją  przeszkodzili w zdemontowaniu dział 
p rzed P o r ta  Cavelleggieri us taw ionych ,  k tórych  strzały  wiele miastu szko­
dziły. Po południu o godzinie G- biegli Lombardzi krokiem przyspieszo­
nym  przez Corso, podobno dla odparcia Francuzów od Ponte Molle. T łum y  
łu d u  z radością ich po zd raw ia ły ;  — ludzie ci wielką chęć do boju okazy­
w ali ,  ale też położonej w  nich nadziei nie zawiedli. Garribaidi założył 
g łów ną kw aterę  sw oję  w pałacu Corsini, i dzisiaj w szyscy pod niebiosa go 
w y n o sz ą ,  w pochwałach jeden drugiego przesadza. Rzymianie postradali 
najlepszego praw ie  oficera a r ty le ry i ,  k tóremu kula g łow ę urwała. Neapo- 
li tańczykow ie  od Terracine się zbliżają, i o tern wczoraj ju ż  tutaj wiedziano, 
i dla tego tymwięcćj się d z iw ią ,  czemu Francuzi na ich przybycie  nieeze- 
kali i wspólnie nieuderzyli.  Jeżeli zamiarem ich b y ł o , pospieszyć się dla 
przywłaszczenia  sobie samym sław y zdobycia Rzym u, co według ich zdania 
tak ła tw o  dokonać myśleli,  to za próżność tak lekkomyślną przykładnie 
ukaran i zostaji.

T r e w i s o ,  dn. 3 .  Maja. — Od czterech miesięcy p rzeprow adzają  tu 
działa moździerze i inne p rz y b o ry  wojenne do M es tre ,  a nic jeszcze nie 
słychać o skutkach. W enecyanie  jak  widać przygotowali się dostatecznie 
do odporu .  Każdego rana s łyszym y tutaj ogrom ny huk dział. — Listy 
najpóźniejsze z M es tre  dochodzą do 5 .  Maja, k tóre  donoszą o ciągiem 
bombardowaniu . Radctzki p rz y b y ł  tam 4. wieczorem, i zamierza kilka dni 
zabawić.

G e n u a ,  d . 3. Maja. — Komissarz nadzw yczajny  rzeczypospolitej rzy m ­
skiej w Ankonie i prefekt ogłosili miasto to dnia 2 7 .  Kwietnia w  stanie 
oblężenia z pow odu  m orders tw  często tamże popełnianych i w y b ry k ó w  
reakcyjnych. W s z y s c y  obyw atele  obowiązani są każdej nocy dom y sw oje 

oświetlać.

A N G IE L SK IE  SZKÓŁKI DLA BIEDNYCH.
(Dalszy c iąp .)

T o  n ic ,  odpowiedzieliśmy, n ic ,  ty lko  więcej jednym  przykładem , po 
ty lu  innych. Niepodobna ustanowić s z k ó ł k i  w ł a c h m a n a c h ,  nie prze­
chodząc przez to ;  jes t  to niejako n ieuchronny  w ypadek. Ale miejcie w y ­
trw ałość  jak d rud zy ,  a w rz a w y  i nieład się p osk rom ią ,  ci,  k tó rzy  p rz y ­
chodzili dla hałasowania i figlów znużą się i nie w ró cą ,  ci zaś, co mają 
ochotę  najmniejszą nauczenia się czegoś, zostaną i słuchać cię będą.

T a k  zazwyczaj poczyna się w najgorszych kwartałach, słyszeliśmy opo­
wiadania rozm aitych nauczycieli ,  jak  ten tłum zw ykle domagając się o tw ar­
cia szk ó łk i ,  wrzeszczy, okna  i drzwi t łu kąc ,  jak  gw ałtow nie  i w rzawliw ie 
w pada do izby, jak  gasi w szystkie  św ia t ło ,  poczyna kamieniami i co ma 
pod ręką  rzucać na w szystkie  s t ron y ,  dzieło to miłosierdzia i litości czyniąc 
naw et niebezpiecznem. Często się trafia , że te u rw isy  za jąwszy klassę.

nie chcą słuchać nauczycieli, ani wynijs’ć , i tak siedzą aż do zjawienia się  
policyi. Ale cierpliwość nareszcie przemaga w rzask i ,  dobre zasady powoli 
tłumią złe narow y, i dziś widzieć m ożna, co w ieczór ,  seciny tych w łó-  
c z ę g ó w , odzianych i przyzwoicie się zn a jd u jących , a naw et biorących s ię  
chętnie do nauki. Nasze wielkie panie i w y tw orn is ic  nasi ,  co przebiegając 
w św ie tnych  powozach po publicznych przechadzkach, chlubią się p rzepy ­
chem ub io ró w  i codzień siadają u w ytw ornego  s to łu ;  nie będą mogli po jąć  
naw et pracy i ciężkich prze jść ,  na które dobrowolnie się poświęcili z rado­
śc ią ,  w uczuciu miłosierdzia, założyciele i dyrek to row ie  tych szkółek. P o ­
święcając im prawie całą niedzielę , je d y n y  dzień wytchnienia jaki mają. 
a często naw et wśród pracy inny jeszcze wieczór w tyg od n iu ,  zanurzyli śię 
odważnie w  najobrzydliwsze brudy ,  i bez wahania oddali obowiązkom cięż­
kim i odrażającym. W iem y o szkółkach tak na tłoczonych ,  że tro je  dzieci 
siedzieć musiało w kominie ,  dw oje  na bokach j e g o ,  trzecie na kracie samej, 
g ło w ą  pod kapturem je g o ;  nie rzadko się trafia, że kobiety poświęcające 
się nauczan iu ,  wracając do domu obmywać i oczyszczać się m u s z ą . . .  od  
brudu  k tó ry  je  okryw a. Zeby  to czynić można, żeby się to czyniło co ­
dziennie przez uczucie czysto-ew angeliczne , bez żadnej nadziei z y sk u ,  s ła ­
w y, pochw ały , nagrody, zdając się niepodobnem praw ie  — a jednak  tak  
jest.  T o  też nie jeden z tych biednych nauczycieli u b o g ic h , k tóry  do Boga 
zaniesie tylko sw o ją  gorliwość i u b ó s tw o ,  weźmie p ie rwszeństw o przed 
liczuemi t łum y próżnu jących  d u ch o w n y c h ,  sekciarzy fanatyczuych i u rzę­
dników  egoizmu przesiąkłych. W idoczna ,  że w tych szkółkach , t r u d n o ­
ści n a tu ry  odrębnej wcale, spotyka się co krok w miejscu jakiejkolwiek k a r ­
ności. Obyczaje bezrzędne rodziców i innych osób otaczających tę  młodzież, 
stan poniżenia fizycznego i moralnego w jakim ż y ła ,  brak wszelkiej odp o ­
wiedzialności i do zo ru ,  rozpusta  w  której ży ją  od dziec ińs tw a,  na jzupe ł­
niejsza wszystkiego n iew iadom ość, oprócz praktycznie nabytej wiadomości 
z łego, w yłączają  ją  zupełnie od dzieci biednych klass innych spokojniejszych 
społeczeństwa. T y le  ta młodzież ma podobieństwa do uczniów posłusznych* 
k tórych  widzimy na ławach szkółek naszych parafialnych lub dyssydentskich , 
co (przebaczcie po rów nan iu )  k ro w y  B uenos-A yres do krow  Devonschir’u. 
Czytam y u Sira Francis H ead , że angielskie dójki zbliżywszy się bez o b aw y  
do tych z w ie rz ą t ,  których nie znały  o by cza jó w ,  wkrótce doznały  ostrzą 
ich ro g ó w ,  ujrzały  w iadra p o w y w ra c a n e ,  i choć przemogły nareszcie dzi­
kość bydlęcą , nie prędzej przecie, aż zastosow aw szy  się do niej.

Ustanowienie szkółek podobnych dostatecznie się tłumaczy znajomością 
obyczajów i stanu tych klass społeczności , ja k ą  założyciele w przód  mieli, 
niżeli przedsięwzięli myśl sw ą  przyw ieść  uo skutku. Nazwanie szkółek ich 
cel oznacza: przeznaczone są dla ty c h ,  k tórych inne w yższe  szkoły  nie  
p rzy jm ują  z p o w o d u ,  że do ich praw ideł ludzkość ta zastósowaćby się nie 
mogła. Ubranie p rzy zw o i te ,  tw arz  u m y ta ,  postawa sk ro m n a ,  p rz y to ­
mność w ciągu dni a ,  opłata w ynosząca penny  ( 1 0  centym ów) na ty d z ień ;  
są warunkami zagradzającemi tym nieszczęśliwym przystęp  do szkółek n a ro ­
d o w y c h ,  choćby naw et mieli ochotę chodzić do nich; w  ostatku gdziebysię- 
kolwiek oni ukazali,  rodzice innych dzieci przez d um ę ,  lub sp raw ied liw ą  
naw et o b a w ę ,  sw ojeby poodbierali . Nie jes teśm y wcale stronnikami na­
zwania s z k ó ł e k w ł a c li m a n a c h ; a pomimo to ła tw o by  nam d o w ie ść , że 
wielu z tych klass dla k tórych założone zostały, zwłaszcza n a jubożs i ,  w ła ­
śnie ściągnieni zostali tern, że szkółki nie b y ły  nad ich stan wyższemi. N a­
zwanie to ,  objawiając cel w yraźn ie ,  oznacza sferę działania, i mó wi ,  że tu  
nie idzie o jeziora i rzek i ,  ale o błota i rynsztoki. W reszcie  pozostałe na­
zwanie nie obow iązuje  uczniów do wiecznych łachm anów ; jeśli czynią  po ­
stępy, jeśli się u jrzy  polepszenie w idoczne, przechodzą do szkół w yższych ,  
a s z k o ł a  ł a c h m a n i a r z y  pozostaje dla ty c h ,  k tórzy  noszą łachm any na 
ciele i duszy.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
Sąd Z iem sko-m iejski w Os!rowie.

D o m  z a je z d n y ,  w ła sn o ść  A nd rze ja  i J u l i a n n y  
m ałżonków  R o w e c k i c h ,  p o d  N r. 76. p o ł o ż o ­
ny, z w a n v  »H otel de Posen," w ra z  d o  niego n a ­
leżącym b r o w a r e m  i innenii p rzyn a leży to śc iam i ,  
ogó łem  o s z a c o w a n y  na  66S6 l a l .  ‘25 sgr. w e d le  
tax y ,  mogącej b y ć  p rz e j rz a n e j  wraz z wykazem  
hypotecznym  i w a ru n k a m i  w  Regisfraturze, ma 
b y ć  d n i a  2 2 .  C z  e r w c a  1 8 4 9 .  r. p r z e d  p o łu ­
dniem o godzin ie  I I .  w m iejscu  z w y k łe m  p o s ie ­
dzeń  s ą d o w y c h  sp rzed any .

O s t r o w o ,  d n ia  6. L is to pad a  1848.

o b w i e s z c z e n i e .
N a  w n io se k  K ró l .  R e g e n c y i  w  m iejscu  m ają 

z u d z ie lo n y c h  na  d o b r a  K o l n o  p o w ia tu  M ię -  
dz y c h o d zk ieg o  n a s tę p u ją c e  4 £  listy zas taw ne  
by ć  s p ła c o n e  i w  k s iędze  h y p o te c z n e j  w y m a ­
zane  :
N r . 3 3 /2 7 6 0 .  K o ln o  p o w .  M ię d z y c h ó d  na 2 5 0 tal.

« 3 8 /8 3 6 0 . d i to  d i to  d i to  lOUtal.
„ 3 9 /8 3 6 1 . d i to  d ito  d i to  100 tal.
W y p o w i a d a j ą c  p rz e to  te  l i s ty  z a s ta w n e ,  w z y -  

w a p iy  ich dzier7.ycieli s to so w n ie  d o  n a jw y ż s z e ­

go  ro z k a z u  g a b in e to w e g o  z dn ia  IG. L is to p a d a  
1847. r . , a ż e b y  la k o w e  z należącem i d o  nich 
k u p o n a m i ,  w  s tan ic  d o  k u rsu  u sp o s o b io n y m ,  
n ie b a w n ie ,  a na jda le j  w n a d c h o d z ą c y m  na S ty  
J a n  r. b . te rm in ie  w y p ła ty  p ro w iz y i  ziemskiej, 
p o d  u n iku ien icm  w y d a ć  się m ającego  na ich 
k o sz t  w y w o ła n ia  p u b l ic z n e g o ,  do  kassy  naszej 
z ło ży l i  i n a tom ias t  inne  listyr z a s taw n e  ró w n e j  
w a r to śc i  z k u p o n am i o d e b ra l i .

Z a m ie js c o w y m  p o s ia d a czo m  w o ln o  je s t ,  r z e ­
czone  listy z a s ta w n e  w n ie f ra n k o w a n y c h  pismach 
n ades łać ,  pu cz em  przes łan ie  im in n y c h  listów 
z a s ta w n y c h  franco  p rzez  nas nastąpi.

L o / ,n ań , dnia 22. K w ie tn ia  1849.
  L y r e  k e y  a J e n e r a ł  n a  Z i e m s t w a .

P rzy jac io łom  moim d on o sz ę ,  iż o d  d. 2(1. b . m. 
w  S z rem ic  p rzem ieszk iw ać  b ę d ę .  Dr. Hofman.

D re l i c h y  w ro zm aitym  g a tu n k u  na  w a ń tu c h y ,  
k o p a  po  3 |— 4 Tal. ,  a na jlep sze  A łok c ia  s z e r o ­
kie i g ładk ie ,  a lbo  w p asy ,  k o p a  p o  5 T a la r ó w ,  
jako  też  rozm aite  ga tunk i p łó tn a  p o  n a d z w y ­
czajnie  n iskich  cenach po leca

M ichał TVeustiiitfer
w s t a ry m  ry n k u  p o d  N r . 44. w dom u  

k u p c a  G r a ł z a .
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